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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W arszaw skie T ow arzystw o D obroczynności podaje 

ńo w iadom ości, iż na przedstaw ienie teatralne w dniu 
dzisiejszym  dać się mające przez amatorów w gmachu 
T ow arzystw a, można dostać jeszcze biletów  do g o d z i­
ny 7 ej wieczorem t. j. chwili rozpoczęcia takowego; zaś 
ha przedstaw ienie pow tórne w dniu 4 maja r. b. t. j. 
w e środę bilety sprzedaw ane będą w kancelarji W ar­
szaw skiego T ow arzystw a D obroczynności a m ianowi­
cie: w dniu 3 maja t. j. w e wtorek od godziny łOej 
* rana do 2ej z południa i od łó j do 7ej wieczorem ; 
W dniu 4 maja t. j. w e śr odę od godziny lOój z rana 
do 2ej z południa i od 4ej do rozpoczęcia w idow iska, 
to je s t  do godziny 6ej wieczorem.

Główna kassa oszczędności.— W tygodniu  upłytóónym  
do dnia 19 Kwietnia (1 Maja) r. b ie. w łącznie, w ydano  
lią żeczek  now ych 77, na które, tudzież na daw niejsze 
^  427 wnioskach złożono rs. 11 ,275  k. 95. Na żądanie

uczestnikom  w ypłacono (prócz procentu za rok b.
rs. —  fco. — ), r s . ----------- ko. —  i um orzono x iąże-
®zek o szczęd n o śc i— . Przeto uczestn ików  13.641 p o ­
siada kapitał rs. 7 1 0 ,9 9 6  kop. 49.

K o r r e sp o n d e n c ja  K ro n ik i.
W roclaw cl. 28 kw ietn iu  1859 r.

F. Młodzieży szkolnej raz w roku tylko wolno 
dowodzić publicznie, jak  daleko posunęła się w nau­
kach, a popis tego rodzaju zawsze u  nas odbywa 
się w tygodniach Święta W ielkanocne poprzedza­
jących.

Do examinow szkolnych dyrektorowie zapra­
szają programem, oprócz rozprawy i kronikę za­
kładu w sobie zawierającym . W  rocznikach na­
trafiamy na niejeden ciekawy szczegół, objaśnia­
jący  stan naukowych insty tu tów  naszych, a są­
dząc, że wiadomości w nich znajdujące się, zająć 
potrafią i czytelników Kroniki, wypiszę z nich, co 
podług mego zdania w arto wzmianki.

Miasto nasze liczy obecnie 5 publicznych za­
kładów naukowych, to je s t 3 gimnazja i 2 szkoły 
realne dla chłopców i jednę dla panien; w szystkie 
pod zarządem  m agistratu zostające, podzielone są 
®a 6 klass, z których pewne są podw ójne, naw et 
potrójne, tak  że ogólna ich liczba dochodzi do 48

(gim nazja 27, szkoły realne 21). Liczba nauczy­
cieli w ynosi 73, z których 43 przypada na oba 
zakłady realne, liczba zaś uczni w 3ch gimnazjach 
1560, w szkołach realnych 1357 (miedzy które mi 
363 cudzoziemców), co dowodzi, ile ostatnie wspo- 
mnione insty tu ta u  nas są lubione. Dążnością gi­
mnazjów je s t wykształcenie w przedm iotach k la­
sycznych, przeto językom  starożytnym wiele po ­
święcają czasu. U św. M agdaleny wyznaczono 
tygodniowo 87 godzin na Dcinę, a 40 na język  
grecki; u  św. E lżbiety łacina zajmuje 90 godzin, 
a greczyzna 30. Na język  ojczysty w pierwszym 
zakładzie poświęcono 23, a w drugim 47 godzin, 
na historję i geografję 27 i 30, na rachunki i ma­
tem atykę 33 i 46, na język francuzki 17 i 16, na 
hebrajski G i 4, a na polski 5. U M agdaleny więc 
języki starożytne mają się do nowożytnych ja k  135 
do 40, u ś. Elżbiety jak  124 do 63.

W  starszej szkole realnej (am Zwinger nazw a­
nej) podział czasu je s t następujący: godzin 52 ty ­
godniowo na język  ojczysty, 53 na francuzki, 28 
na angielski, 4 na polski, 62 na łaciński, 40 na h i­
storję i geografję, 52 na  fizykę, cheinję i historję 
naturalną, a 59 na rachunki i matematykę; w no ­
wej zaś (u ś. Ducha) na język  niemiecki 33, na 
francuzki 28, na angielski 6, na polski 6, na ła­
cinę 42, na historję i geografję 26, na nauki przy­
rodzone 29 , na arytm etykę i m atem atykę 37. 
W  jednej i drugiej szkole naukom mechanicznym, 
jako to pisaniu, rysowaniu, modelowaniu, gimna­
styce, tudzież i śpiewu należyty poświęcają czas. 
U  pierwszego ze wspomnionych zakładów  stosu­
nek języków  nowożytnych do klassyeznych poka­
zuje 121 do 62, u  drugiego zaś 73 do 42.

Z liczby ogólnej 96 uczniów,'-^którzy w upły- 
nionym roku szkolnym uzyskali św iadectwa doj­
rzałości, 57 przypada na obydwa insty tu ta realne. 
Z nich 15 poświęciło się kupiectwu, 14 gospodar­
stwu, 12 górnictw u i hutnictw u, 10 stanowi ducho­
wnemu, 8 prawnictwu, 7 konstrukcji machin, 7 
wojskowości, 5 naukom historycznym  i filozoficz­
nym, 4 budownictwu, 3 sztuce lekarskiej, a 2 rze­
czom fabrycznym. Filologja,leśnictwo, xięgarstwo, 
inżenjerstwo cywilne i sł użbaMiiuro w a po jednym

mają kaudydacie.
W szkole panien, składającej się z 6ciu klas, 

(z k tórych  ostatnie dwie podwójne) znajduje się 
589 uczennic, nauczycieli zaś 23, między którym i 
7 osób ręczne roboty kobiece pokazujących. W y ­
znaczono tam na tydzień 44 godzin na języ k  nie­
miecki, 46 na francuzki, 8 na angielski, 12 na  h i­
storję, 12 na geografję, 2 na fizykę, 7 na h istorję 
naturalną, 33 na rachunki, 26 na kaligrafją, 16 
na rysunki, 10 na śpiewy i 47 godzin na ręczne 
roboty.

N iektóre rozpraw y w programach umieszczone 
co do treści, bardzo są ważne, gdyż rozbierają 
kw estje żywotne, tyczące się szkół. D r K letke, 
dyrektor szkoły realnej, dał zbiór zdań z półno­
cnych i południowych Niemiec względem warto­
śc i w ykładu  ję zy k u  łacińskiego  po zakładach  
realnych , z którego wynika, że większość głosów 
przeciwna je s t tem u przedmiotowi. Licznemi przy­
kładami dowodzi, że i bez znajomości wspomnio- 
nego języ k a  dostąpić można wykształcenia n au ­
kowego, wymaga czasu odpowiadającego, że co 
do przedmiotów wykładu, skupienie pierw szym  
powinno być warunkiem  w insty tutach realnych, 
że zresztą niepodobna wym agać, aby uczeń grun­
townie nauczył się trzech  obcych języków —i o- 
prócz tego jeszcze należycie zajmował się języ ­
kiem ojczystym , naukam i przyrodzonemi i innemi 
objektami również potrzebnemi. M ając w ybór 
między trzem a językam i, to je s t między francuz- 
kim, angielskim (lub polskim) i łacińskim, szkoła 
realna najmniej uczuje braku ostatniego języka, 
nie zważając na ważną okoliczność, że uczniowie 
mniej uzdatnieni w żaden sposób nie w ydołają 
wszystkim  razem. Autor kończy rozprawę prze­
konaniem, że co do w ykładu języków  obcych, o- 
graniczenie tychże na dwa je s t konieczne; zosta- 
w ując do w yboru, jakim  z nich dać pierw szeń­
stwo. U niego w kierunku realnym, języki nowo­
żytne powinny przeważać. —  (Przytoczyć tu  w y­
pada, że w examinach tegorocznych, starsza szkoła 
realna tylko w ystąpiła z deklam acją p o lską .—• 
Zwraca jeszcze uwagę i na tę okoliczność, że ob­
ciążenie językam i koniecznie wymaga ściśnienia

przez
I lu iek ą .

(Ciąg dalszy).

H A N N A  (płacząc).
Starcze! starcze! ach przez Boga w niebie!
Któż to takie życzenia pannie młodej składa’ 
Patrzaj, ja p łaczę przez ciebie;
A to łzy  moje — o biada mi! biada!
Te łzy mnie biednej nieszczęście przyniosą!

STARZEC.
Dziecie! ty nie wiesz jeszcze że to łz a  jest rosą, 
Która na zw iędłe serce jak balsam upada.
Ja o łzę  jednę długie już modlę się lecie,
I wyprosić jój nie m ogę.....
Lecz mnie czas w drogę,
Żegnam cię dziecię!... , , [:(

HANNA (zabiegając ode drzwi). 
W yście sie rozgniewali. Oj nie, nie staruszku. 
Musicie się do jutra gwałtem  zostać z nami. 
Posilcie się, prześpijcie na wygodnem łóżku, 
Potem pobłogosław cie innemi słowami;
Innem jakiem życzeniem, któreby mi przecie 
Lepiej jakoś wróżyło na przyszłe zamęście.

STARZEC.
Jakiegoż chcesz życzenia? jakież moje dziecie 
Chcesz by ci przyniosło szczęście?

H A N NA .
Ot, szczęście jak u ludzi — niechaj z łask i Bożej 
W szystko dobrze się dzieje na polu i w domu;
Niech się dobytek chowa, fortuny przysporzy.
Bo widzicie, choć tego nie m ówię nikomu,
Mnie żal, że Janusz biedny i że będzie trzeba
P racow ać z nim na kęs chleba.....

STARZEC?
Ha! teraz już wiem sieroto!
Co się to szczu ciem  nazywa...
Dobrze o córo Ewy! chcesz złota — dam złoto,
I bądź szczęśliwa!...
(W yjm uje z  pod  sukni trzos ik ła d z ie  go" w  ręce Hanny, p o w t a r z a j ą c s m u t n i e ) :

Bądź szczęśliwa!....
(W ych od zi środkow em i drzwiami, Bożenna i Janusz w chodzą °d  alkierza).

BO ŻENNA.
Dobry starcze!... lecz gdzież się podział m o ja  córko;
Czy pogrzać się przy słońpju w y s z e d ł  na podwórko,
Czy też w sadzie gdzie z a b a w i ł?

HANNA.
On poszedł matko! poszedł  lecz patrz co zostawił!...
(Chce jej podać trzos, który r o z w i ą z u j e  się nagle i złoto z brzękiem  sypie  
się na podłogę).

BOŻENNA (z krzykiem ).
Złoto! ha! czy mnie zwodzą biedne oczy moje?



innych przedmiotów, przez co osobliwie nauka 
rysowania cierpi.

W  programie szkoły realnej u św. Ducha, Dr 
H . Fiedler, daje przegląd minerałów szlą ikich , 
a  ustęp ten, jako część większego dzieła niedługo 
wyjść mającego, zawiera: antracyty, asfalty i te- 
olity. Powiedziawszy obszerniej o pokładach węgla 
w górnym i dolnym Szlązku, oraz i w hrabstwie 
Kladzkiem, przechodzi do tak zwanego węgla bru­
natnego (braunkohle) w który prowincja nasza 
wielce obfituje, tłumacząc rozmaite jego gatunki. 
W  również’ wielkiej ilości znajduje się u nas torf, 
używany tez do wyrabiania witryolu. Mówiąc o 
asfaltach, wspomina miejsca, gdzie wydobywano 
bursztyn, opowiadając, z’e niedaleko Wrocławia 
znaleziono kawał sześć funtów ważący.

Dr Luchs, jeden z zasłużonych archeologów 
naszych, w programie szkoły panien poświęca kil­
ka stronnic: Próbom sty lu  rzymskiego z Wrocła­
wie i Trzebnic. Rozprawka ta, będąca cząstką 
dzieła większego rozmiaru, niezadługo zjawić się 
mającego, na wstępie mówi o staro chrześcjańskiej 
bazylice, przechodzi potem do postępu w rzym­
skim sposobie wystawienia domów bożych, a wska­
zuje różnicę między jednym a drugim stylem. 
Szlązk gdzie około r. 1,000 dopiero wiara Chry­
stusowa zaczęła rozkrzewiać się, do 1 3go stulecia 
same tylko miał kościoły w stylu rzymskim wy­
budowane. Katedra tutejsza w r. 1050 wystawio­
na, była drewniana, sto lat później gdy zgorzała, 
biskup W alter ligi wystawić ją  kazał z kamienia, 
zachowując styl rzymski. Dzisiejszy gmach we 
wspaniałych swych formach gotyckich do młod­
szego należy okresu.

Dla objaśnienia dodano tablicę litografowaną, 
na której przedstawia się płaskorzeźba kamienna, 
w szpitalu znajdująca się, wyobrażająca pamiętny 
koscioł zakonu cysterskiego w Trzebnicach, pie- 
eaęć konwentu klasztornego z tego samego miej­
sca i tak zwany kubek św. Jadwigi, znajdujący 
się w archiwach ratusza naszego. Naczynie to, 
z grubego, ciężkiego, żółtawego szkła ołowianego, 
a 7 cali wysokie, odrębną zupełnie ma formę, a 
używane było przez świętą niewiastę. Z powodu 
lwów na niem znajdujących się, xięźniczka zape­
wne przywiozła je  albo z ziemi rodzinnej, albo 
z klasztoru w Kitzengen, gdzie przepędziła młode 
łata swoje, bo gdyby kazała je  tu zrobić, uźy wała 
by była orła krajowego. Bez przeczenia, kubek 
ten najdawniejszym jest sprzętem domowym, któ­
ry  Szlązk pcsiada, a godzien uwagi jako wyrób 
staro-germański.

Rozprawy w programach trzech gimnazjów za­
warte, ludzi fachowych chyba obchodzić mo­
gą. Kfinigk dał szczegóły historji gim nastyki 
w W rocławiu, dołączając plan placu, gdzie ćwi­
czenia młodzieży odbywa ją się, prof. Kambly wy 
łożył teorję harmonikatów, do nowszej jeometrji 
należących, a dyrektor Wimmer wystąpił rozpra­
wą łacińską p. t. Lectiones Aristotelicae.

Otóż’ i wszystko, popisu szkolnej młodzieży na­
szej tyczące się, ale na tem nie koniec jeszcze. 
Dany przykład w skutkach swoich jakby zaraza

a skoro młodemu pokoleniu wolno było wystąpić 
z umiejętnością swoją i starsze domagało się ró ­
wnego prawa. Nie doznało w tem żadnej przesz­
kody, owszem zachęcenia z wszech stron, a za to 
czein dała się słyszeć—nie na ławkach szkolnych, 
lecz w sali koncertowej, na miejscach zaświad­
czeń zwierzchników, odebrało oklaski. Nujpierwej 
wystąpili elewy płci obojej szkoły muzycznej, 
pod przewodnictwem Szhnalla stojącej, a graniem 
swojem na fortepianie, wykonanem częścią przez 
jedną osobę, częścią przez więcej, dowiedli, ile 
przy niewielkich w stosunku kosztach, w zakła­
dzie tym do 150 uczni liczącym korzystać można. 
Akademie tutejsze wykonały to utworzenie H ay­
dna, to Messjasza Hendla, to śmierć Pana Jezusa 
Grauna, godnym sposobemteini arcydziełami przy­
sposabiając słuchaczów doobchodu nadchodzących 
świąt. Niebo na te dnie uroczyste tym razem nie 
patrzyło łaskawem okiem, bo w wielki czwartek 
już na wielki żal sprzedających i kupujących, po­
kropiło miód w rozmaitych naczyniach po rynku 
całym poustawiany; a w pierwsze święto od rana 
do wieczora płakało. Mocno zwiedli się ci wszy­
scy, którzy wtedy w rannych godzinach opuścili 
ciepłą pierzynę dla przypatrywania się dziwnym 
trzem koziołkom, które podług podania słońce 
przy wschodzie ma przewracać, bo cale niebo ja k ­
by całunem było pokryte, ale na pocieszenie ich 
nie zbywało na innych, mnogich rozrywkach i za­
bawach, któremi wynagrodzić potrafili zwodzone 
oczekiwania i czas napróżno stracony. W pierw­
sze święto z rozkazu policji, przykładna po mieście 
panowała cichość, ale za to w drugie i trzecie 
tem huczniej było po wszystkich lokalach publi­
cznych, a schowane na dzień jeden instrumenta, 
wielkie i małe, dobre i kaleki, tem głośniej ode­
zwały się. Intra et extra muros kwiczały flety i 
klarnety, jęczały skrzypce, mruczały potężne bas- 
sy, grzmiały janczarskie bębny; trunki najrozma­
itszego rodzaju lały się strumieniami a ciężka chmu­
ra dymu cygarowego wisiała wszędzie nad gło­
wami rozochoconych i gwarnych gości. Teatr je­
dnego wieczora wabił do siebie przedstawieniem 
Mojżesza Rossiniego, drugiego nową sztuką Re- 
dwica p. t,: Filipina Welser, a trzeciego za pod­
wyższoną ceną koncertem sióstr Ferni, które idąc 
za danym przez koleżków i koleżanek przykładem 
zapewne zawitają i do Warszawy; arena czyli le­
tni teatr zaś rozpoczął kurs swój przed publiczno­
ścią trzymającą w jednej ręce kufel a w drugiej 
fajkę, a parostatek „Szczecin14 czołgając jsię na 
żółtawym grzbiecie Odry, woził przyjaciół natury 
i drzew kwitnących do Oświc. Wszędzie było o- 
sób pełno, w niektórych miejscach nawet aż nad­
to zgromadziło się gości, osobliwie szerokich bar­
dzo zdołu niewiast, co niektórych oberżystów spo­
wodowało do doniesienia, iż kobiety w krynoliny 
odziane, podwójne mają zapłacić wchodowe. Bie­
dne szkapska wlokące dorożki, ani chwili nie mia­
ły spoczynku, (choć i w powszednie dnie w usta­
wicznym są ruchu;, a jeżeli w jednym z dzienni­
ków naszych ktoś wyrachował, źe w przeszłym 
roku 55,000 tal, wpłynęło do kassy przedsiębier-

j ców, liczba ta, jakkolwiek wielka, jednak nie zda- 
j je  się być przesadną.
j Podczas świąt odbyła się uroczystość rzadko 
| w swoim rodzaju. Czeladnik ślusarski, czynny 

w warsztatach kolei gorno-szląskiej, a mający lal 
10, obchodził 50-letnią rocznicę w swym zawodzie- 
Dyrekcja kolei staruszkowi wyznaczyła pensj? 
dożywotną a magistrat tutejszy przyczynił się do 
niej darem pieniężnym. W iarusi tacy w naszych 
czasach rzadcy jak  kruki biali, bo każden dorostek 

| ezem prędzej chce być majstrem i panem. Gdzie 
! niegdzie jednak istnieją jeszcze wyjątkowe przy' 
i kłady prawdziwej skromności np. na Wszechnicy 
j w Bonn, gdzie pewien akademik od r. 1838 juź 
I słucha medycyny, a do tej chwili nie pragnął je- 
j  szeze ani stopnia ani kapelusza doktorskiego, lec*
| jest sobie ciągle ein jlotter IJursche. 
j Temi dniami na nowo otworzoną została m iej­

ska galer ja  obrazów olejnych. Pomnożono ją  nie 
któremi drogocenuemi sztukami z pozostałości taj­
nego radcy lekarskiego F.bersa, pomiędzy którem i 
Sty Marek Guerrinona, Śty Wawrzyniec rozdają- 
cy jałmużny Borna Strozzego, portret hrabiego 
h (z owej sławnej rodziny kupieckiej' w Augs-4
burgu) szkoły Iiolbeina, mężczyzna i kobieta, na 
instrumencie grający Honshorta, lis i żbik Rud-4 
bardta, pustelnik czytający Riberona z przydom­
kiem Spagnoletto i portret pamiętnego ojca Abra­
hama a Santa Clara Karola Serety. Nowe urzą­
dzenie, źe na każdym obrazie znajduje się blaszka 
z nazwiskiem mistrza, wielce przydaje się do ła­
twiejszego i przyjemniejszego przeglądu, a mały 
zbiór dzieł do historji sztuk odnoszących się, dla 
nie jednego jest pożądanym dodatkiem.

W składzie artystycznym p. Karscha wysta­
wiony jest obecnie największy miedzioryt now­
szych czasów przedstawiający sławną dysputę 
Rafaela. Professor Keller 15 lat poświęcił tej pra- 
cy, wydawnictwo której towarzystwo artystyczne 
w Dysseldorfie przyjęło na siebie. Ktokolwiek od 
pięciu lat jest już członkiem tego bractwa, dosta­
nie przecudną tę sztukę gratis a w niej prezent 
wielkiej wartości pieniężnej, bo egzemplarz epre- 
uves de remarque kosztu|e 100 dukatów, epreu- 
ves des artiste 250 tal. avant lalettre 200 tal. z pod­
pisem ale bez herbu 150 tal.

Niedawno skończony jarm ark w Kassel (stolicy 
elektorstwa Heskiego), bardzo był ożywiony, a je ­
żeli ceny towarów nieco sfolgowały i niższemi po­
kazały się jak na jarmarku Brunszwickim, przypi­
sać to należy znacznemu przywozowi wyrobów* 
Skóry podeszwowe dobrego gatunku wnet znala­
zły kupców, pośrednie wywozili do Berlina i Lip­
ska, gdyż co do ceny nie przyszło ugody. Skóry 
od kilku już lat utrzymują się przy cenie nadzwy­
czaj wysokiej, a nie ma widoku, żeby stan ten tak 
prędko zmienił się, bo surowe skóry emerykańskie 
nad miarę drogie, centnar dębnicy garbarskiej 
w okręgach fabrycznych t. j. w Belgji, Luxem- 
burgu i w obwodzie Akwizgrańskim z eeuy 2 reń­
skich poskoczył na 6 do 7, brak robotników, któ­
rzy gdzie są, robią ogromne żądania, a potrzeba 
wszędzie wielka i nagła, osobliwie w tej chwili u

Złoto! Cieszcie się w  grobach starzy Sędziwoje!
Imie wasze znów zasłynie  
W  tój jedynój mej dziecinie!
Z łoto...

JANUSZ (przerywając).
Złoto niewiasto nieszczęście przynosi,

Gdy go znój pracy nie zrosi!!... (2)

OBRAZ III.
(w dziesięć lat później").

D’APIANI, xiąźe de Castelferra,^arysoki urzędnik papiez-

DONNA ANNA jego i „ na.
LUDOVICO GIUSTINI malarz.
CARLOTTA pokojowa xiężnej.
STARZEC NIEZNAJOMY 
PIELGRZYM.
OBŁĄKANA.
Lud z okolic Rzymu,

Willa Appiani. — Wielka, biała, marmurowa sala, wkoło ści.n posągi. W  głębi
D złocone podwoje, po obu stronach małe drzwi boczne.

diadem,l At>na boSatym włoskim stroju z początków XVII stulecia, z ziążęcym 
na głowie wchodzi z bocznych pokoi.

< k . DONNA ANNA.
hipdiipHy "T* 1 tęs^no * serce mnie boli!O biedne, znękane ja ptaszę w niewoh!

Porw ali, zabrali mnie z gniazdka od matki,

W ywieźli daleko, zamknęli do klatki.
Ha! klatka złocista  (ogląda się) O Boże! mój Boże!
Jak pusto, jak straszno w tych salach wśród nocy. 
Uchylę zasłony i okno otworzę,
Może wionie wiatr z północy!
On czystym, on trzeźwym, ożywczym  oddechem  
<Lzy z oczu osuszy najlepiej;
On strony rodzinnej echem  
Spragnione serce pokrzepi.

(Idzie w głąb, nagle cofa sie z przerażeniem). 
Ach! białe te widma, z kamienną sw ą twarzą 
Jak dziwną trwogą mnie rażą!
I kiedy w tych strojach, w tych obcych mi szatach, 
Przechodzę samotna po pustych komnatach,
A  w koło  posągów m ilczące oblicze 
Patrzą się na mnie niby duchy tajemnicze;
Zdaje mi się, ze jużem um arła i mara 
Zbłąkałam  się zaklęta wśród cieni Tartara!...

(Stawając przed posągiem Monimy greczynki).
I ty kamienna królowo blada 
I tyś podobno kiedyś ży ła  tóż na ziemi?
I tyś podobno — o biada nam! biada!
P łak iw ała  łzam i memi!
I tyś podobno biedna liljo grecka 
Tęskniła za twą m ałą, cichą, wiejską chatką;
Za twą starą, siw ą matką?
O ta korona zdradziecka,



a.
Do przedmiotów handlowych przybył jeden no- 

?y,  a przedmiotem tym jest lód, nie z cukierni, 
wprost z rzeki lub z jeziora jakiegoś. Do por- 

*u Kuksliafen nad ujściem Elby zawinęło dwa o- 
*ręty z Norwegji przychodzących a naładowanych 
tym płodem zimowym. 2000 centnarów z niego 
Nawiezie się do piwnic jednego z piwowarów 
^agdeburgskich, gości którego tern chętnićj ura- 
c*yć się powinni jego wyrobem, gdy do tegoż 
Czechy przyczyniły się wybornym chmielem, a 
Półwysep Skandynawski niezbędnym chłodem, 
Prawdziwie północnym.
Zamiłowanie do nauk przyrodzonych coraz wię- 

rozszerza się, a gdziekolwiek zdarzy się wyjść 
?amiasto, spotkać się można zchłopcami niosącymi 
Paszkę botaniczną na plecach, do której kładą, 
c° im po drodze się zjawia schowania godnego.

to już rośliny, już kamyczki, a pilne szukanie i 
Przypatrywanie się nie tylko doprowadza do co- 
faz obszerniejszego zbiorku, ale i do rozmnożenia 
Wiadomości i rozwinięcia umysłu. Z roślinami ła- 
hriejaza sprawa, jak  z minerałami, często do pe­
wnego miejsca przywiązaneini; nauczyciel Leisner 
W Waldenburgu przeto tym wszystkim, którzy 
Pragną wydoskonalić się w znajomości rzeczy ko­
palnych, systematycznym ułożeniem małych zbior­
ków wielce się przysłużył. Najszczuplejsze z nich 
Uwierają po 60 sztuk, a cena tychże stoi między 
2 a 5 talarami.

w i a d o m o ś c i z a g r a n i c z n i;
T e l e g r a m y .

F r a n k f u r t 27 k w i e t n i a  (wieczorem) 
Dziennik frankfurtski donosi w telegramie z Bern 
* dnia dzisiejszego, iż rząd związkowy otrzymał 
Jl,3Ś od jenerała dywizji Bonteinps w Bellinzonie 
Wiadomość telegraficzną, że Austrjacy przeszli ze- 
azłćj nocy przez Tessyn.

F r a n k f u r t  28 k w i e t n i a  (przed połu - 
dniem). — W edług otrzymanych tu wiadomości 
z Bern, Francuzi w przejściu przez górę Cenis 
Napotykają wielkie trudności. 4,000 robotników 
°nzyszcza wąwozy z ogromnych śniegów. 120 ty­
sięcy Austrjaków przeszło przez Tessyn; jenerał 
tyiulay prowadzi 30,000, jenerał Benedeck 60,000, 
Jenerał Zobel 30,000 ludzi. Wymaszerowali oni 
z Medjolanu przez Buffalora na Nowarrę, a przez 
Abhiategrasso na Vigevano i Mortarę. Wojska 
8ardyóskie cofnęły się za rzekę Sessyą. Jenerał 
dywizji Bontemps w Belinzonie, w kantonie Tes- 
syńskim, zażądał posiłków.

L o n d y n  27 k w i e t n i a  (wieczorem). Je- 
dnoagodne depesze telegraficzne donoszą, że Fran- 
°ja odrzuciła ostatnie propozycje angielskie, a wo j­
ska francuzkie idą ciągle przez Genuę i Sabaudję 
do Turynu.

P a r  y  i  27 k w i e t n i a. Dzisiejsza Patrie 
donosi, że arinja austriacka zaczęła wczoraj wie-

. -J 7c2orem pomiędzy 7 a 8 przeprawiać się przez 
Tessyn, a furpoczty jej przepędziły już noc w Gar- (

»W chwili oddania niniejszego pod iprassę, nie 
wiemy, czy rząd otrzymał potwierdzenie tej wia­
domości. W edług wszelkiego prawdopodobień­
stwa, armja austrjaeka maszeruje do Turynu.

P a r y  i  28 k  w i e t n i a (rano). Dzisiejszy 
Monitor donosi, że korpus armji, którym ma do­
wodzić xiąże Napoleon, zbierze się bezwłocznie 
w Tulonie. Gwardja pozostanie pod wodzą jene­
rała Regnault.

T u r y n  27 k w i e t n i a  (wieczorem o 7 ’/»). 
Xiąże Eugenjusz de Carignan mianowany jeneral- 
nym namiestnikiem pod nieobecność króla. Uka­
zał się tu manifest królewski do wojska, w którym 
je  wzywa do walki za niepodległość Włoch i po­
leca, aby słuszną i świętą sprawę za hasło sobie 
wzięło. —■ W e Florencji było zaburzenie: zatknię­
to trójkolorową chorągiew. W- Xiąże Toskański 
przywołał BuoUcompagniegO. (St. Anz.)

P a r y ż  27 k w i e t n i a .  Monitor ogłasza 
odezwę, odczytaną wczoraj przez hrabiego W a­
lewskiego w ciele prawodawczem. Obejmuje ona 
prosty wykład faktów, które sprowadziły dzisiej­
sze położenie Europy.

Po przeglądzie pobieżnym poprzednich nego­
cjacji i wiadomości o ostatnim zaczepnym kroku 
Austrji, hrabia W alewski dodaje, że cały bieg u- 
kładów zaświadcza, że Francja okazała najwyż­
sze Umiarkowanie w obce podobnego Stanu rze- 

i czy, że jeżeli Sardynja zostanie skrźywidzoną, je- 
j  żeli, jak  wszystko spodziewać się każe, jej terry- 
| torjum naruszone zostanie, Francja nie omieszka 
! odpowiedzieć na wezwanie swego sprzymierzeńca, 
i  Rząd cesarski oczekuje spokojnie biegu wypad- 
I ków, przekonany, że jego postępowanie w tej spra 
| wie spotka jednomyślne Współczucie Francji si 
{ Europy.
| Następnie przedstawiono dwa projektado praw,
| jeden o powiększeniu o 40,000 ludzi poboru z r. 

1858, drugi o pożyczce ewentualnej 500 miljonów. 
Izba udała się natychmiast do biur dla rozbioru 
tych projektów.

— Jeden z dzienników donosi, że tyraljerowie 
algierscy wylądowali wczoraj rano w Genui w o- 
bec tłumu ciekawych; pisze także, że część kolu­
mny francuzkiej przybyłej z Tulónu, miała Wczo­
raj także wejść do Turynu.

— Sardynja zażądała wczoraj od rządu fran- 
cuzkiego pomocy z 200,000 ludzi.

P a r y  i  27 k w i e t n i a (godz. 3 po połud.) 
Anglja proponuje usilnie nowe pośrednictwo.

M a r s y  l j  a 27 k w i e t n i a .  Przybył tu 
wczoraj marszałek Baraguay d’Hilliers. —• Zna­
czna część korpusu okupacyjnego została odwoła­
ną z Rzymu; pozostaje najwyżej 2,000 ludzi. — 
Władze wojskowe są bardzo czynne w Marsylji. 
Ruch wojsk i floty jes t nieustanny.

— Wiadomości z Konstantynopola z daty 20
b. m. mówią, że reprezentanci mocarstw, w licz­
bie stanowiącej większość na konferencjach, za­
żądali od Porty bezzwłocznego zatwierdzenia wy­
boru xięcia Kuzy. (Le Nord.)

a n g l j a .

»Z największem zadowoleniem donosimy, że 
Anglja ofiarowała raz jeszcze swoje pośrednictwo 
pomiędzy Francją i Austrją, i mamy nadzieję, że 
to ostatnie państwo przyjmie dobre chęci naszego 
rządu, pośredniczenia na podstawach umawianych 
przez lorda Cowley w czasie ostatniej jego missji 
do dworu austrjackiego. Treść tej ostatniej pro­
pozycji , została aż nadto dokładnie wyłożoną 
przez lorda Derby w jego wybornej mowie, mianej 
nocy dzisiejszej w Mansion-House, i jest dowodem 
największych usiłowań ministerjum, w celu zacho­
wania powszechnego pokoju. Podczas długich i u- 
ciąźliwych negocjacji, pracowało ono z gorliwością 
nad osiągnięciem tego celu, unikając wszelkiej 
stronności dla litóregobądź mocarstwa, starało się 
dać zrozumieć potrzebę załatwienia trudności na 
polu dyplomatycznem, bez walki. Mamy i teraz 
jeszcze nadzieję, że ten ostatni krok uwieńczy po­
wodzenie, że Austrja przystanie na podane wa­
runki, nie wchodząc w wojnę z Sardynją i Fran­
cją. Przepowiadać tó na pewno byłoby Zbyt śmia­
łem, lecz spodziewamy się, że umiarkowane rady  
przemogą, i że kwest ja włoska zostanie załatwio­
ną na drodze pokoju.

Wojna sprowadzi liczne klęski dla wszystkich 
którzy wezmą udział w walce, a ńiepodobna jest 
przewidzieć jaki charakter przybiorą wypadki. — 
Jesteśmy pewni, że otwarte i bezstronne postępo­
wanie Anglji sprowadziło wiele dobrych skutków 
dla różnych państw europejskich i szczerą mamy 
nadzieję," że usiłowania ministrów zapewnią Euro­
pie i światu nadal tę spokojność powszechną, któ­
ra dla niej była zawsze źródłem tylu dobrodziejstw.

(Le Nord.)
A U S T R J A .

Wiedeń 26 kwietnia. Podróżni, którzy z Trye- 
stu do Wiednia przybywają, opowiadają, że tam 
jako też i wzdłuż całej kolei, pełno posyłek wojen­
nych. Codziennie 4 do 6 wielkich wschodnich pa­
rowców Lloyda, przewożą z Tryestu do Wenecji 
wojska, amunicje i materjał wojenny. Towarzy­
stwo Lloyda, które w tym celu zaniechało jednej 
ze swych linji Lewanckich, wyświadcza rządowi 
ogromne przysługi. Odznacza się punktualnością 
odjazdu i przyjazdu. Mówią, że 10 największych 
parowców Lloyda, które w wojenne okręta za­
mienione być mogą, przejdzie w służbę rządową. 
Szybki i imponujący rozwój potężnych sił Austrji 
we Włoszech, zrobił wrażenie na umysłach Lom- 
bardczyków. — Służba kolei żelaznych pomiędzy 
Wiedniem a Tryestem, W enecją i Medjolanem? 
także odznacza się wzorowym porządkiem i pun­
ktualnością. Przesłała ona już do Włoch przeszło 
100,000 ludzi ze wszystkieini potrzebami wojen- 
nemi, końmi, działami polnemi i pozycyjnemi, ku­
lami rozmaitego kalibru, tylu tysiącami centnarów 
prochu i t. p.

Z prowincji i miast bardziej przychylnych rzą­
dowi austrjackiemu, nadchodzą od szlachty i rad 
municypalnych (magistratów), Izb handlowych i 
t. p. mnogie adresa wierności w najtkliwszych wy­
razach. . . ...

Za którąś się niebaczna sprzedała! sprzedała! 
Ha! ta korona nawet na to się nie zdała, 
By śmierć lekką dać ci w porze! (3) 
Śmierć! śmierć! czyż usta w yrzek ły  to moje?... 
O Boże mój! Boże! 
Ja jeszcze taka m łod a—  ja się śmierci boję!.*.
(Pada na krzesło zasłaniając oczy, po chwili zryw a się nagłe 1 dzwotti). 

CARLOTTA (wchodząc).
Signora?

DONNA ANNA (pokazu jąc djadetn ziążęcy, naszyjnik i bransolety),
CarlottOl 

Zdejmij ze muie co prędzój te więzy cisnące, 
Te kamienie wzrok rażące, 
To zimne złoto!....

CARbOTTA (przyklękując odpina bransolety).
Ach Signora 

Jakże dłonie gorące! jaka twarz zmieniona! 
Może posłać po doktora?...

DONNA ANNA,
Nie, nie Carlotto, ja  nie jestem chora. 
T o nic  przejdzie! Z w yczajnie z ło ta  ta korona  
Ciężką je 9t do dźwigania; gdy mi skroń okoli 
Zawsze mi lice zblednie i g łow a rozboli.

(zrywa ją  niecierpliwie).
CARLOTTA.

Signora, niechno wasza dostojność dozw oli, 
A poprawię tej nieco opuszczonej kosy. 
Ach śliczna kosa! A wiecie wy pani,

Ze w Rzymie nikt was nie zwie: Dukessa Appiani, 
Tylko Anioł złoto-włósy!

DONNA ANNA.
Dawniej kiedym nie m iała pereł i korony 
Dawnićj sama te sploty czesyw ać lubiłam; 
Sam a w kwiaty je stroiłam, 
W kwiaty mćj ojczystćj strony!

CARLOTTA.
Signora! toż w ogrodach xiążęcój dziedziny 
Jest tysiące cudnych kwiatków?

jDONNA ANNA.
Tak .. lecz tu nie ma białej kaliny 
Tu nie ma modrych bławatków!... 
Ach! bo ty nie wiesz biedna Carlotto,
Jak między niwą pszenicy złotą, „
Cudnie się mienią bławatów głów ki 
I purpurowe kraśnią makówki. 
A nad tą niwą ptak szaropióry, 
Z słodką piosenką leci do góry; 
A za tą niwą cienie dąbrowy, 
A za dąbrową rzeczułka czysta, 
Stara lipa rozłożysta,
I nizki dwór modrzewiowy!
Carlotto! jutro zaraz s p r o w a d ź  mi malarza;
Ja mu wszystko opiszę: drzewa, kwiaty^- ptaki.
Niech mi zrobi obrazek —  ach obrazek taki,
Jak tu... w sercu się powtarza!  (d. c. n.)



— R ząd polecił przym usow ą dostawę koni dla 
armji.

—  Piszą do Ost Deutsche Post:
»W  instrukcjach dla floty morza śródziemnego

panuje w  ministerjum najwyższe nieporozumienie. 
Neutralność pobrzeźy A drjatyku, uważa jed n a  
część gabinetu za rzecz, k tórą od Francji konie­
cznie wymódz należy, jeżeli wojna ograniczyć się 
ma na miejscowych rozmiarach. Panuje tu  p rze­
konanie, źe rząd  angielski; nie dopuści zajęcia po­
brzeźy dalmackich. “

— Z T ryestu  piszą do Gazety A ugsburskiej:
« lro szczą  się tu  o to, źe morze A dijatyckie

może stać się widownią wojennych wypadków; 
atoli przekonanie, źe Anglja koniecznie każdemu 
francuzkiemu przedsięwzięciu na tutejszych w o­
dach sprzeciwić się musi, potwierdzi się niezaw o­
dnie faktąmi. G dyby udało się Francuzom z po ­
mocą Czarnogórców albo czyjąkolwiek, opanować 
jak ibądź silny punkt na tych wodach, to trudno 
by potem Anglikom przyszło ich  wyrugować. — 
Przeciwko Wenecji trudno aby coś przedsiębrali 
Francuzi — ona teraz nie zdobyta.

— Trjestska Gazeta utrzym uje, iź niektórzy 
trjestscy  ijweranci okrętowi (ship chandlers) o- 
trzym ali na drodze poufnej polecenie, zaopatrze­
nia się we w szystko coby w razie ukazania się o- 
krętow  angielskich przed Tryestem  do ich zapro- 
w iantowania.potrzebnem  było. (N. P. Z.)

F R  A N ' C J A.
P aryż 26 kw ietnia . Cesarz uprzedził rząd an ­

gielski, źe armja francuzka znajduje się w konie­
czności bezzwłocznego wkroczenia w terry torjum  
sardynskie, aby mogła być w stan ie  niesienia we 
właściwym czasie pomocy swemu sprzymierzeńco­
wi. Gabinet londyński odpowiedział, źe po posła­
niu ultimatum hr. Buola, Anglja w istniejących o- 
kolicznościach, nie widzi powodu do stawania na 
przeszkodzie wejściu wojsk francuzkieh do Sar-
d y n j j .  ^

— K ról sardyński opuścił wczoraj T uryn, u d a­
ją c  się do Alessandrji i W alencji; członkowie ro ­
dziny królewskiej udali się doPollenza, a ztamtąd 
przeniosą się do Nicei, naprzypadek gdyby w ojska 
austrjackie zbliżały się do T urynu .

—  W yjazd Cesarza postanowionym był na 
czwartek, lecz zdaje się, źe zostanie odłożony i nie 
będzie miał miejsca aź w sobotę. Cesarz pojedzie 
najprzód do Lyonu, a do armji uda się ostatecznie 
dopiero 8go maja. Cesarzowa tow arzyszyć mu bę­
dzie do Lyonu.

W iadomości nadeszle wczoraj dość późno w ie­
czorem z Paryża, mówią, źe w Turynie spodziew a­
j ą  się starcia z Austrjakami w dniu dzisiejszym. 
T rzy korpusy są w marszu w kierunku od Pawji, 
Placencji i Magenty (naprzeciw N owarry).

— Donoszą, źe trzy  dywizje armji francuzkiej

nemi najprzód w drogę, 
Bannier.

przeciągała przez ulicę j

pomiędzy któremi dywizje jenerałów  Bourbaki 
R enault, przybyły na granicę Piemontu. Te trzy 
dywizje liczą razem 30,000 ludzi.

— Piszą z Bernu pod dniem 26tym b. in„ źe 
korpus Garibaldego przejdzie przez terrytorjum  
szwajcarskie, mając działać z prawej strony na Au- 
strjaków . Oczekiwano na ten dzień starcia z w oj­
skiem austrjackiem i wejścia Francuzów do T u ­
rynu. (Le Nord.)

P aryż 26 kw ietnia. Ruchy wojsk odbyw ają się 
ciągle z jednakow ą czynnością i w pośród  jed n a­
kowego entuzjazmu. W szystkie pułki gwardji ode­
brały  swoje oznaki z Tuilerjów; gdy przechodzi­
ły  tam, Cesarz z Cesarzową ukazali się w oknie. 
Cesarz trzym ając na ręku swego syna, pokazał go 
pierwszemu pułkowi grenadierów  gwardji, k tóry  
to przyjął wielokrotnym głośnym okrzykiem: Niech 
ż y je  Cesarz! Niech ży je  wiąże następca!

Pierwsze oddziały wojsk francUzkich, w eszły 
wczoraj wieczorem do Piemontu, a w tej chwili po ­
w inny już być w Turynie. Cesarz przybędzie do 
armji 8go maja. Xiąźe Napoleon i p. de Villama- 
rina, opuszczą Paryż dziś wieczór lub ju tro .

— Czytamy w Journal du Loiret następujące 
szczegóły o wyjściu garnizonu z Orleanu, i ,

,,W  niedzielę około wpół do czwartej telegra­
fem nadszedł rozkaz opuszczenia Orleanu przez 
garnizon.

Dobosze bębnieniem ogłosili natychm iast rozkaz 
po wszystkich częściach miasta.

Ciekawy był widok mnóstwa żołnierzy spieszą­
cych przez miasto do swych kw ater i nieodpowia- 
dających na zapytania innym wyrazem jak: ,,w y­
chodzimy. "W godzinę potem długa linja żołnie­
rzy'obcj£zonych^>aga£ami^ofiieerskieini w yprą wia-

Przed koszarami na placu de FEtape tłum był 
tak wielki około godziny czwartej, źe z trudnością 
porobiono przejścia dla oficerów w ydających o- 
statnie rozkazy i dla wykony wającycli je  żołnierzy. 
Ze w szystkich stron słychać było pożegnania, na 

W szystkich  tw arzach znać było wzruszenie.
W yjście było oznaczone na godzinę ósmą. O

w pół do ósmej officerowie i żołnierze ju ź  byli g o ­
towi; o trzy  kw adranse na ósmą znajdowali się 
w  wagonach.

W  chwili kiedy św ist lokomotywy dał się sły­
szeć, ogromny, jednozgodny okrzyk zagłuszył 
świst pary. Tym  okrzykiem: „do Włoch! niech 
żyje Cesarz!** żołnierze żegnali Orlean, witali pole 
odznaczenia się i działania. “ (Le N ord)

N I E  M C Y .
S tu ttg a rd  26 kw ietnia. Prezes Romer w pięknej 

i oklaskami przyjmowanej przemowie do izby de­
putow anych, oświadczył, iź ma nadzieję, źe w szy­
scy bez względu na stronnictw o do jakiego nale­
żą, połączą się razem i wszelkie poniosą ofiary, gdy 
idzie o niepodległość Niemiec. Zadaniem izby juź  
dzisiaj nie je s t mówić, ale działać. M inister Hiigel 
zaproponow ał odbycie tajnego posiedzenia, p rzy ­
rzekając ważne kommunikacje, jakoż tłumna publi­
czność opuściła galerje. Na tajnem tein posiedze­
niu m inister przedłożyć miał wnioski rządow e o
rozleglejszy pobór wojskowy, o wywłaszczeniu
koni, o kredyt od 6 do 7 miljonów i t. d., które 
w szystkie do kommissji odesłano z zaleceniem naj- 
śpieszniejszego sprawozdania. Ju tro  i pojutrze na 
kolejach żelaznych zajdą ograniczenia ruchu p ry­
watnego, z pow odu przewozu znakomitych oddzia­
łów  wojska. (,v. P . Z .)

W Ł O C H Y .
Turyn 23 kw ietnia. W ojskowe rozporządzenia 

z tamtej strony le ssy n u , każą się domyślać nie­
zwłocznego wkroczenia armji austrjackiej na te r­
rytorjum  Piemontu. Najrozmaitsze krążą tu wie­
śc i—nic jednak  jeszcze nie ma pewnego, bo rząd 
wszystko w najgłębszej chowa tajemnicy. Mówią 
wszakże, że A ustrja miała oświadczyć, źe gdyby 
propozycje angielskie w nie tak  upokarzającej spo­
rządzone były  formie, toby je  raz j e s z c z e  swoją 
rozwagą zaszczycić raczyła.— Piszą źe w Paw ji i 
Placencji zgromadzone są ogromne m assy ammu- 
nicji i m aterjałów  wojennych. W jednym  *tylko 
dniu przybyło do Placencji 152 ogrom nych wo­
zów z takowemi. Do Kremony i Placencji sprow a­
dzono pontony i strzelcy austrjaecy rozstawieni 
wzdłuż całej linji Po i T essynu .—Były W enecki 
jenera ł Ulloa ma być przydanym  do jeneralnego 
sztabu króla W iktora Euimanuela, a inny W ene- 
cjanin, pułkow nik Mezząęapo, ma dowodzić rezer­
w ą i korpusem ochotników. Usposobienie je s t tu 
w ogóle spokojne.

O posiedzeniu izby z dnia dzisiejszego, na któ- 
rem królowi oddano nieograniczoną władzę na czas 
wojny, dowiadujem y się co następuje: Ogromny 
tłum ludu  otaczał przez dzień cały pałac Carignan. 
O 3ciej rozpoczęło się pubjiczne posiedzenie. S p ra­
wozdawcą był Chiaves: on to wnosił przyjęcie 
obydwóch artykułów  i w ynosił króla pod niebio- 
sy. H rabia Solaro della M argarita oznajmił, że się 
w strzym a od dania swojego wotum, podobnież De- 
bosses, deputow any Sabaudzki. Nie dziwiło to 
nikogo, bo oni obydwaj byli zawsze najzaciętsze- 
mi wrogami politiki Cavoura, względem Austrji. 
Zdumieli się jednak  wszyscy, kiedy jenerał H ektor 
de Sonnaz Sabaudczyk, oświadczył, iź będzie gło­
sował przeciwko projektowi. Mimo jednak  tej op- 
pozycji, wniosek przeszedł 110 głosami przeciwko 
24. K iedy Cavour wychodził z pałacu Carignan 
lud  przyjął go okrzykami najżywszej radości— 
chciał naw et zanieść na rękach do domu, ale Ca­
vour choć z trudnością, oparł się tej owacji.— P o ­
seł pruski zaprosił vice-prezesa namiestnictwa Me- 
djolańskiego barona K ellersberga, oddaw cę u lti­
matum austrjackiego, wraz zjego towarzyszem rad ­
cą dw oru Ceschi, na obiad do siebie.

Modena 20 kw ietnia. X ięźna chora na odrę, wsze­
lako nie niebezpiecznie.

Neapol 23 kw ietnia. W  Palerm o w ybuchły za­
burzenia. Mnóstwo osób, podobno do 300 aresz­
towano. (Neue Pr. Z tg .) c.

—  Czytamy w* Opiniohe turyńskim:
„D wory Toskanji, M odeny i Parm y przygoto­

w ują się do opuszczenia rezydencji przed wejściem
zbliżającego się wojska. W Lom bardji i W enecji
władze cywilne zastąpione zostały władzami woj- 
skowemi.

Donoszą, źe korpus austrjacki zebrany około 
Borgoforte, o 8 mil od M antuy, w yruszył do Mo' 
deny, zkąd zamierza wkroczyć do Piem ontu.

K orrespondencje z xięztw i roskanji donoszą 
że wzburzenie tam je s t wielkie. W  Genui dziś ra­
no krążyła wieść, źe wielki xiąźę opuścił Florencją 
udając się do Porto-Ferrajo, zabrawszy z sobą k°‘ 
sztowności pałacu z Pitti. Dowiadujemy się, źe je­
nerał Ferrari, niegdyś zostający w służbie austja' 
ckićj, podał się do dymissji, jako  kom endant w o jsk  
toskańskich.

A ustrjacy zamierzają zająć T oskanją i być in or 
źe, źe juź do niej weszli.

— Wiadomości z Rzymu z daty  23 b. m. mó­
wią, źe austrjacy powiększyli swoje garnizon? 
w legacjaeh, lecz roboty zamierzone około forty­
fikacji w Ankonie, wstrzymane zostały. Uniwer­
sy tet w Bolonji zostanie otwartym . (Le. Nord.)

— Od kilku dni austrjacy  wszelkiemi sposoba­
mi stara ją  się ściągnąć aw anposty  sardynskie u3 
zewnątrz granicy. Lecz najsurowszemi rozkazali1' 
z T urynu  zabroniono daw ać sposobność do podo­
bnych spotkań. Dnia 19, m iędzy innemipomiędzy 
Vivegano i Gravillono było praw dziw e wzburze­
nie, A ustrjacy  okazali chęć przejścia rzeki i rze' 
czywiście ich postępowanie zdawało się tak dą­
żyć do wykonania tego zamiaru że piemontczyc? 
uważali za powinność sw oją wziąść się do broni.

(Independance Uelge.)

Literatura Perjodyczna.
Gazeta W arszaw ska  w autorze znaczku trójkąta 

posiada bibljografa, przepatrującego z niezmordo­
w aną pilnością katalogi, ogłoszenia wszystkich 
europejskich piśmiennictw, dla zanotowania tego 
co tylko nas bezpośrednio lub pośrednio obcho­
dzić może. Obecnie udziela autor znaczku w iado­
mości o nowo powstającym w Petersburgu Dzien­
niku  m in isterstw a  spraw iedliw ości (Źurnał mini­
sterstw a justicji) którego celem je s t w ykład jak 
najzupełniejszy rozporządzeń rządowych w w y­
dziale ministerjum sprawiedliwości, tudzież upo­
wszechnienie wiadomości praktycznych w przed­
miotach ściągających się do sądownictwa, prawo­
daw stwa i w ogóle do nauki praw a. W  Poznaniu 
z początkiem bieżącego miesiąca wychodzić zacz­
nie w zeszytach co pięć tygodni, pod redakcją J ó ­
zefa Nowackiego czasopismo polskie p. t.: D ziejt 
Sądowe. Co się zaś tycze wiadomości o C zytelni 
dla ludu (Narodnoje cztenje) wychodzącej od N o­
wego roku w Petersburgu pod redakcją ppl A. Obo- 
łońskiego i G. Szczerbaczewa i my powiemy ob­
szerniej na inaem miejscu. W  dokończeniu listu 
swego p. J. I. Kraszew ski wspomina sym patycz­
nie o niektórych najnowszych utworach już  poe­
tycznych, już  też literatury  pięknej. Szczególniej 
wdzięczni jesteśm y autorowi za króciótką, lecz ser­
deczną protestację przeciwko sądowi o Edm un­
dzie W asilewskim, objawionemu niedawno w Ga­
zecie W arszawskiej. „ W  tym człowieku, mówi 
p. Kraszew ski o W asilewskim , k tó ry  nie dożył 
zupełnego rozwinięcia, tlił ogień wielkiego poety— 
Bóg mu nie dał w pełni sił stanąć do walki i palmy 
odebrać. Jes t to kwiat nie rozwinięty, podcięty i 
zwiędły, ale kwiat, po którego pączku znać do ja ­
kiej należał rodziny.11

Gwiazdka w Gazecie C odziennej w końcu „ściga 
niedościgłe widmo m arzeń w łasnych— aż w resz­
cie, doczeka s ię—starości sercai m ózgu— a d o g o n i  
spokój... w grobie.11

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
B a r a n o w s k i  Wincenty o b  z Krogulca nr 5 0 0 .—  Ki­

ciński Adam ob. z Lechanic nr 4 7 6 .— Kobierzycki B o ­
lesław ob. z Kalinowj' nr ( 3 4 7 .— Nakwaski J ó ze f  ob. 
z Święcie nr 625.— Dlenicki Wincenty ób. z Sypniewa  
nr 652. —  Brachraan Frydrych jeometra z Wrocławia  
nr 1 5 7 4 .—Coste Antouetta ob.’z Paryża nr 4 ( 3 . — Dusi  
Bartłomiej malarz z Iśrakowa nr 4 ( 4 .  — W ęży k  Józef  
ob. z Krakowa ar 5 8 4 .

WYJECHALI Z W A R SZ A W Y .
Bentkowski León ob. do Mikołajewka.—  Nakwaski 

Bolesław ob. do Małej Wsi. —  Ordęga Karol . o b y .  d c  
Żytomierza. —  S okołow ski Marek artysta m u z y k i  d o  
Wilna. —  Załuski Franciszek o b y .  d o  Dziecinowa. —'  
Butti Pąnlina żona ;artysty o p er y  do Paryża. Kraków  
Ludwik agronom do Prus. — Mierosławski Stanisław  
ob. do Prus.— Natanson Jakób agronom i Noiński JaU 
urzędnik kommissji skarbu do Berlina.— P o t o c k a J K a r o -  
lina hrabina, w dowa po prezesie heroldji iRastawieck®  
Leonia baronowa do Paryża. —  Szymanowski W a c ł a W  
ob. do Krakowa.

h u k a m i J .  (Jng ra  —  W o ln o  d rukow ać —  W a rsz a w a  dnia 20 K w ietn ia  (2 .Maja,I

T E A T R  W IE L K I. Jutro: Korsarz, (piąte w ystą­
pienie panny Friedberg.) ^

1859 r. — Starszy Cenzor, F . Soóicszczański.


